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Dzięki Paktowi

Niemcy circa równości zbrojeń
PA RYŻ (PA T). —  JL e  jour- 

nal*4 nisze: nakt czterech sta­
nowi w dalszym ciągu przed­
miot żywej wymiany zdań. 
Istniejące zaś nadal trudności 
jpochodza z niewłaściwej inter­
pretacji. jaka nadaja Niemcy 
artykułowi 3-mu, dotyczącemu 
dozbrojenia oraz równości praw 
w te j dziedzinie w formie opra­
cowanej w Rzymie. Aby osiąg­
nąć porozumienie, ze strony an­
gielskiej zaproponowano popro- 

, stu skreślenie odpowiedniego 
j artykułu. pragnąc uniknąć 
' wszelkiej dwuznaczności i nie­

porozumień. rząd francuski za­
wiadomił. iż może przyjąć tylko 
taki te k s t który odbierałby 
Niemcom możność przesądze­
nia wyników konferencji rozbro 
jeniow ej.

MOSKW A. (PA T). -  Kam­
pania prasy sowieckiej przeciw 
ko paktowi czterech trwa z nie­
słabnąca siła. Coraz to inne pis 
m a występuję z artykułami 
km y k u jacem i w bardzo V  
strvm  tonie pakt Jako taki oraz 
jego twórców.

Zaległości podatkowe
Ministerstwo Skarou wyjaśniło Iz* 

bom Skarbowym, że nadane w swo­
im czasie uprawnienia w  dziedzinie o- 
marzanai nieściągalnych zaległości po 
datkowych i nałożonych kar za zwłokę 
wygasaja ? końcem bieżącego miesią­
ca. Natomiast uprawnienia urzędów 
podatkowych do rozkładania na raty 
spłaty ztegłości i obniżania grzywien 
przysługiwać będą aż do odwołania.

Orichemienie Tomaszowskiej 
fabryki

Zarząd Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu podjął już prace 
remontowe w swych zakładach tak. 
że uruchom enie tabrvk nastąpi w dn. 
najbliższych, możliwe nawet że jesz­
cze w końcu bieżącego tygodnia.

Według „Komsomlskiej Praw | nie nadzieje istniejących w bi­
dy44 przystąpienie Niemiec do | tlerowskich Niemczech awantur 
paktu czterech ożywi niechyb- ników w rodzaju Rosenberga.

„Orzeł Oli zyleci
z Nowego J e r k u  tfó W r z a w y

NOWY JO RK (PA T). Bracia 
Bolesław i Józef Adamowicz z 
Brooklynu planują lot z Nowe* 
go Jorku do W arszawy. Do lo

Co się dzieje z lotnikiem Matternem?
Brak wieści o losach Śmiałka, lecącego samotnie naokoło Świata

Jak  donosiliśmy, lotniik ame­
rykański M attefn, wyruszył z 
Ameryki na niezwykele śmiały
lot: samotnie naokoło świata.

Według ostatnio otrzym a­
nych wiadomości, Mattern prze

leciał nad oceanem, gdyż 4.6 o 
godz. 14-ej widziano jego samo 
lot nad Irlandią. W Berlinie 
przyszykowano lotnisko na 
przyjęcie lotnika. Do późnej jed 
nak nocy lotnik nie przybył.

W  Moskwie oczekiwano go 
wczoraj. Dotychczas jednak 
nie otrzymaliśmy wiadomości o 
wylądowaniu Matterna na lot­
nisku moskiewskiem.

Krwawe starcia muzułmanów z wojskiem
Jest wielu zabitych i rannych

Z północnych Indyj nadchodzą 
alarmujące wieści, ó krwawych 
starciach ludności muzułmań­
skiej z wojskiem.

Mianowfcie w Delphi muzułma 
nie napadli na dzielnicę europej­
ską i urządzili Krwawy pogrom. 
Sytuacja stała się tak poważna,

że wezwano na pomoc wojsko, 
które zmuszone było utyć karabi 
nów maszynowych. 70 muzułma 
nów zostało zabitych, a przeszło 
400 zostało, ciężej, lub lżej ran 
nych.

Z szeregu innych miejscowości 
donoszą o identycznych zaburzę

niach.
W Sinagore tłum muzułmanów 

starł się z policją. Są również za 
bici f ranni.

Władze tamtejsze licząc się z 
powagą wytworzenj sytuacji, za­
rządziły ostre pogotowie wojen­
ne i inne środki ostrożności.

Okropnu M nli kolejowa ukspresa pańskiego
Jest 14 trupów, a 80 osób rannych

NANTES (P A D . —  Wczoraj 
a godz. 5.50 rano w odległości 
kilku kilometrów od stacji w 
Nantes wydarzyła sie wielka ka 
tastrofa kolejowa. Wykoleił sle 
mianowicie eksnress. idacv z 
Paryża do Nantes. Lokomoty­
wa i cztery wagony uległy zni­
szczeniu.

Wyd-ohyto dotychczas zwłoki

Wielki pożar w fabryce krochmalu
w  T o ru n iu

TORUŃ (PA T) —  Wczoraj o 
godz. 13-ej wybuchł wielki po­
ln i w tabryce krochmalu bp. Ak­
cyjnej „Luboń**, znajdującej się 
na Jakóbskiem Przedmieściu w 
Toruniu.

Straty obliczają na około mil- 
jop zł. Dzięki energicznej akcji 
sirazy ogniowej i policji ogień 
zlokalizowano.

Dogaszanie zgliszcz trwa.

Przyczyna pożaru narazie nie- 
stwierdżona. śledztwo w toku.

Dotychczas spłonęła hala ma­
szyn, magazyny i zabudowania.

Okropne skutki nieostrożności
Pożar strawił 50 zagród

KIELCŁ (PAIVI) — w e wsi Brzoza, 
pow«at koztenicki, skutek nieostrożne 
go obchodzenia się z ogniem wybuchł 
pożar, który przy bardzo silnym wie­
trze rozszerzył się z gwałtowną szyb

kością 1 strawił 50 zagród. W czasie 
pożaru jedna osoba poniosła śmierć w 
płomieniach, klanaścle zas uległo po­
parzeniu. Straty narazie nie obliczone, 
aczkolwiek znaczne.

Otwarcie Targfiw Wschodnich
°  liodz 11 ej przed poi. w 

srli lwowskej lzbv przemysło 
handlowej odbyła s ę uroczysta 

Bjch” Uracja l3 *tycb Targów W schód-1

_ Na uroczystość tę zebrało się liczne I 
grono przedstawicieli władz państwo*

14 ofiar katastrofy. Około 80 
osób odniosło rany. Akcja ratun 
kowa trwa w dalszym ciągu 
Przyczyna katastrofy Jest. lak

I przypuszczają, nadmierna szyb 
I kość (90 kim-), z jaka jechał ma 
| szynista po tarze, będącym w 
laorawie.

fu tego przygotowują sie już od 
czterech lat. Dopiero ostatniemi 
czasy udało się im zgromadzić 
oofrzebne środki na kupno od 
tow. Beifanca samolotu, który 
nosić bedzie nazwę ..Orzeł Bia- 
fy“. Bracia Adamowicz planuja 
b t  swój na miesiąc czerwiec.

Sukces polskiego 
lotnictwa sanitarnego
MADRYT, (PAT). — Na drugim kon

sresie lotnictwa sanitarnego, samolot 
polski „I iiblin“ w obsadzie mir. dr. 
Michalika 1 kot. pilota Janickiego, zdo 
był pierwsza naerodę — puhar Rafae 
*a za sprawność 1 nallepsze przysto­
sowanie do celów lotnictwa sanitar­
nego. Drugą nagrodę otrzymał samo­
lot francuski.

8 ofiar g?zów trujących 
w Niemczech

Z Paryża donoszą, że wskutek za­
trucia fosgenem, w Hamburgu, zmar­
ło osiem osób. Jak  wiadomo był to 
wybuch w fabryce gazów trujących, 
Stolzenberga. Pękła tam mianowicie, 
butla z fosgeuem, co spowodowało tą 
straszna katastrofę.

Kobieta skazana 
na płacenie alimentów

FfLADELFJA, (PAT). — Zdarzy! 
się ta pierwszy wypadek skazania ko. 
biety na płacenie alimentów fe] mężo 
wL Niejaka pani Mary Martin, lat 60, 
wlaSclc; V domu 1 matka dzfewię* 
ciorsa skazana została na pta*
ccr.;e trzech dolarów tygodniowo mę*

który ccsta! kalekf 
>?c?ęśHwego wypadku.

Belgja— Polska 1:0 (1:0)
15.000 widzów  —  Drużyna polska zaw iodła

W stolicy został rozegrany 
międzypaństwowy mecz piłkar­
ski Belgja —  Polska, zakończo* 
ny zwycęsitwem Belgów w sto­
sunku 1:0 (1 :0 ) . Drużyna polska 
nie wykorzystała wielu sytuacji. 
Sędziował p. Cejnar (Czechy).

O 5.05 przed sędzią p. Cejna 
rem ustawiły się drużyny w na­
stęp. składach:

Belgja: Braet, Dedeken —  
Heydoncks; van Ingelgen —  
Hollemans —  Claessens; Torfs
—  Brichaut —  Vorhoof —  Sa- 
eys — Vandeneynd.

Polska: Albański; Martyna—  
Bułanow; Dziwisz —  Kotlar- 
ezvk I (Szczepaniak) —  Kot- 
iarczyk II; Włodarz — Pazu­
rek 1 —  Nawrot ( !)  — M atjas
— (Giemza) —  Urban.

Grę rozpoczvnają Belgowie
nie Kotla rczvk I zabiera niłke 
Kombinacja Nawrot — Włodarz 
i .. korner. Pięknie bity. ale Brn 

_ . et wyskakuje ponad głowy. Pił-
?Varszawy pr̂ yhyt IpecWnle I Przenosi s!e Beleowle ę rs l*  
►czystość do Lwowa n. mini-1 nod w ia tr . M n rfy tia  d ó śr  >nnty

wych z wo awodą Beltną * Prażmow- 
sklm na czele, przedstawic*ele wojsko 
woścl, sądownictwa, szkolnictwa oraz 
1'iczni reprezentanci
czych. Z _____  ̂ _____   _  ____
na tę uroczystość do Lwowa n. mini-1

kop i atak nasz znów w przo- 
dzie. Po chwili faul na Urbanie. 
Wolny idzie w a u t

Znów B . na frondę, ale Mar­
tyna Wyjaśnia. Odtąd ataki idą 
stale i gromadnie, ale M atjas 
osuje. Poprostu tebórzy. Nawrot 
rzadko jest przy piłce, ale każ­
de zagranie jest dobrze skontro 
lowane. Znów korner i znów bez 
efektu. W  10-ej min. piękny 
strzał Nawrota trafia w poprze 
czke. Piłkę dostaje M atjas i... 
aut!

W  15-ej min. po chaotycznej 
kombinacji. Pazurek leżąc strze 
la głową goala. ale okazuje się. 
że był offside. Radość niknie 
Belgowie inicjują kontrataki, ale 
bez skutku. Pomoc nasza jakoś 
nracuje.

W 22 min. centre Urbana 
nrzenosi Nawrot; M atjas w dal 
*zvm ciągu tchórzy. Znów kor­
ner. Braet jest na miejscu’ Kil­
ka ataków Polski kończy sie au­
tami. W 30-ei minucie schodzi z 
boiska M atjas. 4 zastępuję go

stępują dwa kornery dla Polski. 
W  32-ej minucie schodzi z bois 
ka Kotiarczyk I, wchodzi Szcze 
paniak. Odtąd jest źle. W  37-ej 
minucie niespodziewany strzał 
Brichanta przynosi Belgom je­
dyną bramkę.

Po pauzie tempo gry słabnie. 
W  drużynie polskiej nic się nie 
klei. Atak gubi sie. Belgowie 
grają z wiatrem i okresami przy 
gniatają. Poziom gry b. mizer­
ny. Sędzia odigwizduje dużo fou 
li.

Piłka przenosi się ospale z
miejsca na miejsce. Pod koniec 
kilka zrywów Polaków, ale są 
to tylko dla oka rzeczy efektów 
ne. W szystko jest obliczone na 
przypadek.

Pod koniec Pazurek I brzyd­
ko fouluje pomocnika Belgów. 
Jedyną okazję do zdobycia 
irramki marnuje znów Pazurek.

Jeszcze kilka nieobliczalnych 
ataków i koniec. Porażka 1:0.

15.000 widzów opuszcza mecz
ster przemysłu i handlu dr. Zarzycki.* cznie reaguje na atak B. Wy- Oieniza. Nic się nie zmienia. Na w przykrym nastroju.
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Polska u sk rz y d lo n a
Pierwsze wzloty — pierwsze boje

W cTNTtn trwcIrTe i znoi u po 
w y sw ata  śjrejs/ta Rzeczy
1)0 v;) j :(.;■).

A w >ina trwała. zdawało sie. 
bez końca. W reszcie pojawiły 
sie pierwsze jaskółki lepszych 
czasów. Proklam acja Niepodleg 
fości Polski. .W. W arszawie ze­
brała sie Rada Stanu.

[>o teł Radv Stanu .wpływa 
15 stycznia 1917 r. podanie o za 
legalizowanie statutu ..Polskie­
go Towarzystwa Żeglugi Powief 
rznei“.

Pod podaniem owein składa­
ła podpisy; Brygadier J .  P ił­
sudski. prezydent miasta, ks. 
Z. Lubomirski, gen. Szeptycki, 
podówczas austriacki guberna­
tor oraz całv szereg wybitnych 
osobistości ze sfer politycznych 
legionowych i technicznych.

Lecz Rada Statut niewiele ma 
do powiedzenia, gdy iterr Best' 
ler sie nte zgadza.

Tow arzystw o Żeglugi Napo­
wietrznej nie doczekało sie lega 
lizacii rzekomo ze względów 
wojskowych. Natomiast nie sprze
d w ia ją  się okupanci otwarciu 
kursów lotniczych, na których 
wykładaja fachowcy, a na któ­
re uczęszczają przeważnie le­
gioniści. oeowiacy i studenci-no 
li techniki, uniwersytetu i szkoły 
teehn. W awelberga i Rofwandą. 
choć nie brak kilku zapaleńców 
w wieku 40 —  50 lat. Lecz cóż 
to, za nauka bez m aszyn?

Tc zdohvwa.ia doniero r>o- 
wst;ińcv wielkonr>jsc\*. kiedv w  
brawurowym ataku w uoev z 5 
na 6 styczn:a 191S r. zdobywa­
ła niemieckie loOiwko na Ławi­
cy. a w niern - W  aeroplanów 0 
bo^mty materiał wojenny;

Krai nntrzebuie'ren ba-rdzo
Lotnicze eskadry 'powstają 

iak grzvbv no deszczu i pełnia 
na starych, zde/elowam cb ;rna 
szynach, na .jakich',' nikt nie 
chciałby latać na zachodnim 
froncie, nadzwyczaj .ciężka- służ 
bo na ro7trgfveb frontach.

Dzięki ofiarnej pracy lotni­
ków. którzy zdobyli lotnisko ja 
nowgkie i w ciężkich dniach oto 
czenia Lwowa przez Ukaraiń- 
ców. utrzymują kontakt z kra- 
iem i powiadamiaja o zbliżają­
cej się odsieczy. —  Lwi Gród 
nic traci ani na moment ufności.

Najstarsza z eskadr jest 32 -  

ga. która weszła potem w skład 
3-go pułku lotniczego w Pozna­
niu. Została ona sformowana w 
Odesie w dn. 15 października 
19115 r. do walki z bolszewikami 
pod nazwą: ..Pierwszy Oddział 
Aw jacyjny W ojsk Polskich**. 
Oddział A w jacyjny zostaje po­
tem przemianowany na Eska­
drę Lotniczą. Po zajęciu Odesy 
przez bolszewików. Eskadra 
pod dowództwem pułk. Ludomi 
ra Rayskiego (obecnego szefa 
Den. Lotu.) wraca przez Rumu 
nie do kra.iu i walczy odrazu z 
Ukraińcami.

\V W arszawie też już w s ty ­
czniu 1919 r. tworzy sie eska­
dra 3 z 6 oficerów i 60 szerego­

wych (ochotników), by zaraz 
lecieć na front do Białegostoku.

Przybywają nawet obcy o- 
photnicy. Amerykanie tworzą 
eskadrę ifn. oKściuszki która 
sprawia sie po bohatersku.

Lotników jest śmiesznie mało 
w porównaniu z normami świa- 
tówertii. ale ani na chwile nie po 
zwalała sobie wyrwać z rak ini 
cjatyw y i pędza precz lotników 
nieprzyjacielskich. P sa  nieoce- 
nient do wywiadów na tych o- 
gromnych, zalesionych tere­
nach.

Gdy w r. 1920-ym niezmierne 
hordy bolszewickie prą coraz 
dalej w głab kraju, a utrudzone 
nasze wojska nie mogą ich po­
wstrzymać. walczą nasi lotnicy 
z ciagnacemi kolumnami, ostrze 
liwując je  z wysokości tylko 50 
m. skutecznym ogniem karabi­
nów maszynowych, oraz obrzu 
cajac je boirrba/mi. Ma to zwłasz 
cza ogromne znaczenie przy po 
wstrzymaniu marszu Budienne 
go na L wów.

te chwile: . .Straszny szum moto 
ru. szum skrzydeł, jek linek, 
morderczy ogień karabinu ma 
szynowego w powietrze, ogień 
oddziałów na ziemi, zlewały sie 
w jeden ogromny ryk- ÓszalaP 
ze strachu konie unosiły ieźdi  
ców na wszystkie strony. Samo 
loty przelatywały kolejno - ko­
leino więc powtarzało się takie 
piekło**.

Lecz nasi lotnicy nie tracili 
animuszu. Kto wsiadał na zde­
zelowaną. nadająca się raćzej 
na szmelc niż do latania maszy 
ne. ten zaiste nie bał się jtiż ni­
czego więcej.

Dla braku miejsca nie wspo­
mnę tu o wyczynach, które za- 
krawa.ia raczej na fantastyczna 
opowieść a prześcigają wszyst­
ko. czego dokonano na froncie 
zachodnim.

Dzieje bowiem naszego lotnie 
twa w latach 1918 —  20 to sa 
jego okresem górnym i bohater 
skim. Pierwsze wzloty i pierw­
sze bo.ie godne były młodych

y -

Oto. ifrk jeden z nich opisuje orłów. W. Zycki-M ałachowski

Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego pisma

Nie wszystkie są takie...
P. Rena pisze nam:
„W iele iat już czytam  nasza 

kochana gazetkę, interesując 
się specjalnie i najhardziej dzia 
tami „W cztery oczy " i Pod  
sad opinii'1. Nie miałam w szak­
że dotychczas odw agi zabrać  
głosu, m yślałam  bowiem, że u- 
prmynieni do tego sa tylko lu­
dzie o  w yższem  wykształceniu, 
lub sn ajacy  naprawdę życie. 
W idzę, te-sie pomyliłam. Redak  
cła umożliwia łaskaw ie każde­
mu doi ożenić sw ej cegiełki choć 
b.yfw postaci paru słów. Ośmie­
lam sie wiec i ja dać znać o so ­
bie, a, m oże m ola skrom na rada 
przyda sic na coś p. F. Ch. z 
Krakowa.

Z a  d w a  z ł o t e
me warto mi do stare] ganiać

(S. K ) P. M arjanna Rybak, 
s łużąca u p. W aksbaum . jest oso 
bą niezwykle nerw ow ą i o b ra ­
zi iwą.

W ie o tern. jej ch lebodawczy- 
ni, pani W aksbaum  i stara sil 
unikać wszelkich tarć i a w a n ­
tur. Na w szystko patrzy przeł 
palce.

Ale pewnego dnia pani W 
straciła cierpliwość.

— Maryniu! — oburzyła się 
widząc jak z rąk służącej wyle­
ciał porcelanowy talerz z koszto 
wnego serwisu. — Co Marynia 
wyprawia? Codziennie coś tłu­
cze! To talerz, to szklankę, óneg 
daj półmisek, wczoraj filiżankę, 
dziś znów talerz.

— Co mnie pani urąga?! Paru 
by chciała, żebym jednego dnia 
crły serwis stłukła?

— Ja już mam tego dość!! _ 
uniosła się pani W. — Jak Ma­
rynia jest wariatka! to niech idzv 
do Tworek tłuc głową o ścia­
nę, a nie mój serwis! f ;i ;

— Wariatka? Ja warjatka?'
Takiej zniewagi p. Mariann*

nie mogła darować,, I postanowi 
ła ukarać swą szefową, co je­
dnak, iak wvnika ze; sprawy po­
niższej, me udało sic jej.

P. Marjanna stanęła w Sądzie 
Grodzkim w roli pokrzywdzonej 
Przy pulpicie dja oskarżonych 
stanął tej br*t stryjeczny Lóon 
Pytwifc

faktycznie  przyznaje się — 
m ówiła p. Marjanna, — że go 
prosiłam, żeby przyszedł, mojej 
starej naurągat i w razie czego 
inordę jej nabił Ru innie stara 
na honorze dotknęła, a ja  jestem 
osoba nerw ow a i darow ać nie 
mogę. Sam a też pyskow ać nie 
nie mogłam, bu miałam chrypkę 
i mnie doktór w Kasie Chorych 
kazał mało gadać.

Poszłam węc do niego, Leo­
na i powiadam; Leon1 Niko­
go prócz ciebie z rodziny nie 
mam! Stara mnie obraziła, oa 
wariatków mnie nawymyślała. 
Obroń mnie, sierotę niewinną, 
bez ojca, matki.

— Dobra! — powiada. _  Daj 
ń złotych to obiję starą.

_  Nie, — mówię. — Rodzina 
Tsteś. Więcej jak dwa złote nie 
dam,

Nie chciał, nie chciał. Wresz- 
H'e wziął dwa złote.

— No i co? Pobił pani chleb.- 
dawczynią.

—  Nie! Mnie, proszę Sądu 
nobił Za dwa złote __ powiada 
_  to mnie nie warto do twojej 
starej ganiać. Ciebie mam pod 
rcką.

Osknrżonv p Leon RvbnV tłu - 
'ita'cz” I s ię .  że był nijanv i że gu 
■obraziła propozycja  siostry, że­
by obił je j szefow ą. Pomimo to 
Sąd skazał go na tydzień aresz­
tu ^zawieszeniem wykonania 
kary ha jeden rok.

Nie jestem  jeszcze taka stara, 
liczę sobie bowiem lał 20, ale 
znam życie , bo  któż je lepiej 
m oże poznać, niż człow iek nie­
zamożny? Nie m ogę, coprawda, 
powiedzieć, abym  sie miała m a­
terialnie tak bardzo źle, ale stra 
sznie trudno mi żyć w warun­
kach  ,tv jakich się obecnie znaj­
duję.

M ieszkam skrom nie, bo zale­
dwie w jednym pokoju, a mam 
pięcioro rodzeństwa i rodziców, 
gniecie się wiec nas aż osiem o- 
sób  w tern jedni m mieszkaniu. 
Rodzice moi nie dbali o nic, pra 
gneli tylko w ychow ać nas 
w szystkich zdrowo i na porzad  
nych ludzi. D oczekali sie tego. 
Dwie m oje starsze siostry sa 
przykładne, ia natom iast przy­
jaciółki od dziecka nie miałam, 
bo rodzice moi byli temu prze­
ciwni. przeto obijałam się w ię­
cej m iedzy picia odmienna i 
mam bardzo dużo znajomych, 
którzy na kiwnięcie palcem po­
szliby za mna na koniec świa­
ta. ła jednak nie staram  sie ni 
kog o  tv sobie rozkochać, choć 
podobno jestem ładna.

Gdy widzę m ężczyznę, który  
mnie p atera  wzrokiem, uciekam  
i nic chce w ięcej pokazyw ać mu 
sie na oczy, ponieważ m ęż­
czyzn nienawidzę. Sa tacy pod­
li!.. Każdego przedstawiam  so ­
bie w najgorszem  świetle. Może 
dlatego, i e  nte znalazłam  jesz­
cze sw ego .,typa"... A tak prag 
nę kogoś pokochać, drżeć w ’e 
go ramionach, przeżyw ać rozko  
sze tej cudnej miłości... T ak za 
zdroszcze dziew czętom , które  
moga kochać i sa kochane, la 
nie m ogę znaleźć sw ego ideału!

Dziś m ężczyźni m ała kobiety  
za nic uwaźaja i e  każda musi 
im ulegać (to znaczy: znosie 
ich kaprysy), bo kobiet jest du­
to. a nie bedzie ła to bedzie 
inna. la tezo  nie znoszę, mój 
honor i am bicja nie pozwalajo  
mi słuchać rnzkaznw m ężczyzn  
Dlatego m oże jest mi źle. Nie 

e?y wnrtńln b•i>(]v 1'niwiek
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nadzieje, rak p. Ch. W ierzę 
w szakże niezłomnie, że Pan 
Róg jest sprawiedliwy i ześle 
Panu i mnie osobę, która bedzie 
w arta nasze} miłości.

Pana Ch. proszę, aby nie słu 
chał ludzi. \Usryscy sa tacy  po 
dli i tylko czyhaja na zgubę 
bliźniego. Niech Pan się kieruje 
swoim rozumem, ty lko rozsąd­
nie. a wygra Pan na tem najle- 
nici.

Nie pozwolę Panu tylko m ó­
wić o dziew czętach tak strasz­
nie. Przecież nte w szystkie sa 
jednakow e. Jeże li chodzi o nie­
winne. to jest ich bardzo dużo, 
tylko W y. mężczyźni, nie u- 
rruccic szukać. W iadom o prze­
cież, że żadna porządną panna 
nic ma takiego powodzenia u 
m ężczyzn, jak taka. można po­
wiedzieć. wyuzdana. Ona umie 
sie z m ężczyzna obejść, umie 
mu dogodzić, a W y właśnie ta­
kich szukacie. 0 ,  mam dosyć  
dośw iadczenia! J a  nie m ogła­
bym m ężczyźnie zaproponować 
spotkania, ani też w yznać mu 
sw oja miłość, choćby mi by ł naj 
droższy na świccie. W iem , że 
to nie rest zbyt mądre, bo tv dzi 
siejszych czasach trzeba umieć 
zdobyw ać każda rzecz, czy  ży 
wa. czy martwa, ale rudno: tak 
rest, taki iuź rest m ój charakter, 
że nic pozwoli mi upokarzać sie 
nrzed nikim.
Tak. Panic Ch., jestem  też jesz  

cze młoda., zdaje mi sie, i e  nale 
ży mi sic też coś od  życia, a }ed 
nak nie ze w szystkiem  sie go­
dzę. nie zadaję się też z żadne 
mi szumowinami, bo to jest naj 
gorsze na świecie. Poco mam  
przychodzić z rak do rak takich  
wstrętnych ludzi, k iedy  na pew  
no znajdę człow ieka porządne­
go. który  bedzie wart mnie i mo  
iej m iłości? I aPn Ch. niech po 
słucha m ojej rady, nie rozkoszu  
ie sie pierwsza lepsza dziew ka  
bo z tego moga w yjść różne 
kom olikncie, za które Pan b e ­
dzie pokutował cale sw oje ży ­
cie.

W iec oroszę sie nie przejm o- 
wać tern. że Pan nie umie tań­
czyć czy nić. bo to nie iest takie, 
chwalebne vlko not m szo wći< 
nać sie tv tow arzystw a dla yi"
hjo odoow*ndr>ii- a j  ru*wnn ścł.''
znajdzie Pan to. czego szuka ’ 
bedzie najszczęśliw szy z ludzi 
czego Panu życzy z całego ser 
ra szczera  współ czytelniczka  
naszego ukochanego pisma".

: W esoły Kącik  •
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NUMFRY.

Mój los loteryjny ma numei 
17764 — opowiadał pan Adam.

—  A mój: 14382 —  oznajmił 
pan Wacław.

—  Ciekawe —  westchnął tę­
sknie pan Adam —  czy nasze nu 
mery są szczęśliwe?

—  Możemy się przekonać.
—  W jaki sposób?
—  Połącz się z telefonem, któ 

ty ma numer twego losu i spytaj 
właściciela, czy mu ten numer 
przynosi szczęście.

—  Świetna myśil —  ucieszył 
się pan Adam. Zasiadł do telefo 
nu i połączył się z Nr. 177-64.

—- Hallo! —  odezwał się kobie 
cy głos.

—  Chciałbym się dowiedzieć 
czy numer pani telefonu jest 
szczęśliwy?

—  O co chodzi?
— Mam los loteryjny z nume­

rem pani telefonu. Więc chcia­
łem wiedzieć, czy on przynosi 
pani szczęście.

—  Ha, ha, ha! —  zabrzmiał 
dźwięczny śmiech. —  Bardzo 
szczęśliwy numerl.. Przez ten a- 
parat zawarłam wiele miłych znę 
jomości...

Rozmowa trwała może kwad­
rans, wreszcie pap Adam, rozpro 
mieniony odłożył słuchawkę.

— Słyszałeś? Bardzo szczęśli 
wy numer. A teraz ty sprawdź.

Do telefonu zasiadł pan W ac­
ław i połączył się z Nr, 143-82.

—  Przepraszam, ie  niepokoję 
—  zaczął, gdy odezwał się jakiś 
gruby, męski ęłos. —  Mam los 
z numerem takim samym, jak pań 
ski telefon. Niech pan mi powie, 
czy to numer szczęśliwy?

— Naturalnie, że nieszczęśli­
wy! — odpowiedział opryskli­
wie gruby głos. —  Najlepszy do 
wód, że go akurat dostał taki id- 
jota, który mi zawraca głowę, kie 
dy jestem najbardziej zajęty.

Pan Wacław zgnębiony odło­
ży! słuchawkę.

—  Mój num er jest nieszczęśii 
wy —  jęknął.

—  Nie martw się — pocieszał 
go przyjaciel. —  Ciekaw jestem, 
jak nasze „numery** wyglądają. 
Sprawdzę do kogo te telefony na 
leżą i złożymy im wizyty...

Spotkali się po paru miesią­
cach.

— jak  tam twój szczęśliwy nu 
mer? — spytał pan Adam. — 
Wygrałeś?

—  Nie. Ale dzięki niemu się o. 
żeniłem. Poszedłem wtedy i ro 
stałem. A jak twój nieszczęśliwy 
numer?

— Też nić wygrał... I ia wtH- 
złożyłem temu ‘jeSTinośnowi ■/ 
moim numerem wizytę... Wiesz 
kogo tam zastałem ’

— Kogo?
— Moją żonę!.., Nigdvbvm n, 

przypuszczał, że mnie zri-acira
' ^  l o s t e ś  t e r a z  w o l m d

ChW^t’1* P-offo 1 0.^07 r«'
Życie •̂•’bvm roo^ez-rr.

  Hm... — western* -om '
dam. — Twój nn*S7r7.-<;1''>iy n-'- 
mer bvł szczęśliwszy od mego 
szczęśliwego. -%

Napoleon Sąd w?
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Z tek« detektywa

L i s t y  bez podpisu...
... i kierowana, ty lko życzli­

wością musze ostrzec S zacow ­
nego Pana, żc żona jego  Helena 
byw a często  w m ieszka tti ka- 
wulersttiem na ulicy G rochow ­
skiej Nr...

Oro urywek z treści anonirao 
wego listu; jednego z wielu, ja- 
K.k- węarują w tej chwili po 
Warszawie, po Polsce, do  turo  
nie, ba! po całym memal swie 
cie. Pęd do pisania anonimów 
jest, niestety, wciąż jeszcze 
wielki. Listy oez podpisów do-

Ś.edzfwo w sprawie anoni 
mów opiera się głównie na bar 
dzo dokładnej ekspertyzie. Jeże 
li list pisany był ręcznie — bada 
gó uważnie ekspert i z charakte 
ru D»sma usiłuje określić płeć, 
wiek i typ autora listu. Na tych 
przesłankach buduje się następ 
nie. zresztą bardzo kruchy, 
gmach osit arze nia przeciwko 
kiiku lub kilkunastu osobom, 
których próbki pisma porówny 
wuje sie z anon.mem. Trudno 
jest nawet i wtedy z całkowitą

cierają wszedzie: do izdebek i j pewnością wskazać na kogoś 
do salonów, znajda się w p alcem  „to ten !“, jakoże anoni 
skrzynce od listów i w „cUdow my bywają pisane często lewa
ny“ sposób —  wprost na biur­
ku. Kto je  pisze —* kto wysyła 
— kto podrzuca? Otó istne utra 
pienie dla policji, która zasypy 
war.a jest pop rpstti skargami 
na nieznanych autorów a«onl- 
mowego pisma™

W  istocie sprawi ąnonimów 
odgrywa w kryminalistyce role 
bardzo poważną. gdvż szkoda, 
jaką tf wyrządzają jest często 
■bez porównania większa od kr* 
dzieży i oszustw Tam  przynaj 
mniej ma się do czynienia z o> 
kreślonym czynem i z przestęp 
ca. który pozostawia po sobie 
Jak ie  tek ie  ś lad y ;  anonim zaś 
sączy jad z ukrycia, drogą ka­
wałka papieru wysłanegu z tej 

lub innej miejscowości. 
1 reść anonimów bywa różno­
rodna, ale da sie podzielić na 
t^wne „kategorje“ : „życzliwe*' 
a 'wiadomienia o  zdradzie m ał­
żeńskie); oczernianie os oh w  z 
kt rą sie jywi razem ; groźba 
ujawnieni? uannlących daha o- 
sobe zmyślonych (lub rzeczy­
wistych) faktów; szantażow a­
ni* m ężatek  które n t! ze wszv- 
stkiem są wobec mężów „w pó 
rządku**, szantaż na tle pólitycz 
nem i t. d. Anonfurv wysyłane 
sa przeważnie przez pocztę, liib 
wrzucane bezpośrednio do 
skrzvnek na drzwiach; dawniej 
pisywano ję ręcznie, obecnie 
zaś sa przeważnie nisane na ma 
szynie, by uniemożli wić odnale­
zienie autora. Czy abv maszy­
na daię naprawdę stuprocento­
wa dvskrec.ie?“ Zobaczymy.

reka  la b  SDetialnie zm ienionym  
charakterem  pismai Cenną po­
móc okazuje w tym wypadka 
daktyloskopja: list nosi. gdzieś 
niewidoczny „stempel** piszące 
go i odcisk jego palców. Gdy 
się ten odcisk „wywoła" i odpo 
wiednio porówna llnje papilar­
ne li osób podejrzanych o autor 
Stwo kwestja Identyfikacji 
sta je isję znacznie łatwiejsza.

Jednak i na to znaleźli zawodo 
wi .anonimlści 'sposób: piszą w  
ręk a w iczk a ch ! Dzięki temu uni­
kają pozostawienia śladów i 
zmieniają zarazem charakter p; 
sma...

Znaczna cześć anonimów pi­
sana bywa na maszynie, me 
chroni to jednak autora listu 
przed, bystrem okiem policji. 
Chodzi 0 to. że każda maszyna, 
chociażby pochodziła z jednej 
fabryki i z jednej serii — posia 
da pewne nlezawsze -widoczne 
gołem okiem zniekształcenia  
liter. Przy skrupulatnem bada 
rtitrfla fotogramie zniekształcę 
rtia i: .Właściwości maszyny wy- 
chódża na jaw co przy skrtipu 
latńem śledztwie ułatwia :rozpo 
znanie terenu przestępstwa, a 
co zatem idzie i osóby przestęp 
cy

Tak no. do wykrycia znanei 
szantażystkl Kisielnlckiej przy­
służyła się... literka „a“. Ustało 
m> że anonimowe listy, które 
nanna K rozsyłała w obfitej ilo 
śći pisano na maszynie syst. 
Remington, w  której matryca Ii 
tery ,.a“ była już zniszczona, a

przez to litera odbijała sie b la ­
de i niewyraźnie.

Wywiadowcy roztoczyli ob­
serwację nad mieszkaniem, do 
którego przysyłano anonimy i 
zainteresowali się osoba subło- 
katorki, p. Kisielnicką. Stwier­
dzono. że bywa ona wieczoram 
w biurze u jednej ze swoich 
przyjaciółek urzędniczki pań­
stwowej, i dyskretnie zbadano 
znajdująca się w tern biurze ma 
szynę. O dziwo! To był Reming 
ton, który przy pLcniu odbijai 
bardzo słabo litere „a'‘. Tak, jak 
„anonimowa" maszyna...

Na Kisielnicką zastawiono 
wówczas pułapkę. W ostatnim 
liście szantażystka zażadała 
złożenia pieniędzy w kuper- 
cie pod słomianką przed drzwi a 
mi pewnego mieszkania,, na uH 
cy Marszałkowskiej. KOperte 
złożono, ale... przymocowano 
do niej ciemutką nitkę, która  
pod stomianka wiodła do przed­
pokoju, gdzie siedział wywia­
dowca z oczami utkwkmerm .v 
biały przewód „telegrafu". Nie­
stety, tego dnia mysz nie wpad 
ła do klatki, coś ja  widocznie 
spłoszyło. Schwytano ją jednak 
w krótkim czasie i to na gorą 
cym uczynku: gdy podrzucała 
list pod drzwi!

Badana — przyznała się do 
autorstwa listów; pisała je u- 
kradkiem w mmisferS' wie, 
gdy była u przyjaciółki..,.

Jak tu literka „a“. tak w 
Niemczech kropka nad i zdema 
skowałć autora anonimowych 
listów. W małem trrasteczku ha 
zachodzie' Rzeszy zaczęły srę 
ukazTrwać w niepokojącej ilości 
anonimy, oczerniające w ohyd­
ny sposób "czołowych dygnita­
rzy i obywateli miasta/ N_wet 
sam burmistrz nie' był wolnyod 
ataków, choć jego osobą mniej 
sie interesowano, natomiast pa­
stor, dyrektor szkoły, dwaj po­
ważni fabrykanci —  ci byli 
główpym celem „wycieczek" a- 
nonim owego oszczercy Ponie­
waż śledź iwo zarządzone na 
miejscu nie wykryto sprawcy 
burmistrz, pod naciskiem 
obywateli napisał do B er­

lina, prosząc o przysłańie sę - 
cjalisty z policji śledczej. B er­
lin nie oćpow^edz.ał, specjalista 
nie przybył, ale zato przyjechał 
do miasteczka begaty, miody 
kupiec z Westfalii p. Józef Mil­
ler. zamieszkał w pienyśzorz^d 
nym hotelu i w krótkim czasie 
naw!azał stosunki towarzyskie 
z najlępszemi domami miasta, 
nie w yłączając domu burmi­
strza Sympatycznego Millera 
wtajemniczono, oczywiście, w 
przykrą sprawę anońimów i da 
no mu nawet kilka „próbek** do 
przeczytania.

P. Miller wykazał wiele 
współczucia dla Ofiar zbrodnia 

yza. siedział w miasteczku ty ­
dzień czasu i nagle w niedzielę 
zawitał ao drzwi burmistrza, 
który ta nieoczekiwaną wizytą 
był mile zdziwiony.

—  Nic wyjeżdża pan chyba, 
panie Miller? zapytał.

—  Owszeir. —  wyjeżdżam, 
brzmiała chłodna odpowiedź, 
ule l parni burmistrza zabieram 
ze soba Jestem  dr. Berg. komi­
sarz policji śledczej z Berlina i 
aresztuję pana, jako autora 
wszystkich pisanych w tern mie 
ście anonimów.

Ta"! też pylo istotnie. Bur- 
nnstrz. człowiek ęhciwy, a za­
zdrosny o władze chciał się po­
zbyć szeregu wpływowych, i po 
pulamych w mieście osób, za­
czai wiec zohydzać ich, cisząc 
anonimowe listy z plotkami 
—  na swojej maszynie Na te j 
samej maszynie napisał list do 
berlińskiego prezydium policji, 
nie zauważył wszakże tego. .0 
dostrzegło bystre óko komisa­
rza B^r^a* masz fna nic dawała 
kropki nad i! Ten szeżegół 
zwrócił uwagę detektywa któ­
ry incognito, jako Miller przy­
był do miasteczka i przejrzał 
anonimowe listy. Porównał je 
następnie z pismem bui mistrza, 
które miał w kieszeni, £ obsór 
w acja i dobry kontakt z loka­
lem który burmistrzowi odno­
sił korespondencje na pocztę do 
konał reszty...

I tak nrzez mała kropkę nad
— burmistrz stracił posadę.

Notatnik
tiekowyth wydarzeń

N ow ocześn i  
b a n d y c i

Podajemy ze iródeł an pry-jnsmeb 
w streszczeniu Jeden z  epizodów wal 
id z bandytyzmem “tunocdodowyri 
W dniu 3! maja, trze* zamaskowani 
bandyci wkroczyli do Jednego z gara 
ty  w Indianapolis, w -tanie ndiana. 
j  roryzowali dozorcę garażu i porwą 
li wspaniały samochód, na kłóryriii u- 
ciekii. W droji. po walc^ na rewol­
wery, z napotkanym patrolem pelicy i 
nym, „czarne n f ki" wyrzuciły oiia 
rę uapadn owego dororci z u- 
kradzloneyc auta i pognały dale],

Krr izież samochodu w ten „nowo­
cześni sposób" przyczyniła się do 
dalszych napadów i zbrodni Następne 
go ranki , prawdopodobnie ci sar., 
trzej bandyc1 w maskach, Sterory zo- 
wall obsługę stacji kolejowej w K 
zaoo w Michigan, zasrrzeliii właścicie 
I: baletu, porwali zawartość kasy i u- 
ciekli tym samyr. luirsusowym sarfio 
chodem. Trzeciego dnh anotowano 
podobnia zbrojny napad na bank> w 
miasteczku Kaleya, gdzie ro ynież za­
strzelono f isjera i zrabowano, zrub 
sza gotówkę.

Jas o t wpoblitu Gran/ Rap,ds poli­
cji uu?Jo sie dogonić bandg. Zamknię 
to wylot nlic I t  n posoneni krwar., 
raLąsie znaleźli się w potrzasku- Ban 
dyd  osaczęni, wystrzelali cni? masę 
nabojów karabinowych i Innu) amuni­
cji. Zabili dwóch policjajtów, aiv s„nf< 
zginęli od gęstego ognia rewolwerowe 
.o  policji.

Ostatnio banayt? zm sainuctiOdow:. 
i krwawi napady szerzę się w Am ery 
ce z zastraszającą szybkością.

BlibdK a megpr&
Rzadki wypedek okrucieństwa mat 

ki w stosnpkn J r  male.iki' go dziecka 
zanotowano w Lcicester wAngIJi. Nie 
Jaka Hjurieta Boxal lat 32- zamie z 
kala *  rtiętc n Wnitwick, -v flrzy- 
stęple paśli, t e  dzieciątko długo kwi- 
Uto. nie chcąc usnąć, porwała z łótecz  
ka lik tygodniową cojreczkę za- głów­
kę ł wyrzuciła przez oknu sypialni Na 
szczęśoie -ypłalr,-  fef wyjątkpy e. me 
gery zn. i]dn]e się na nisk.ei 1 piętrze 
i niewinna istota dzikiego ghTbWn d]a 
oilcy, zawinięta aosć mouio w  podu 
sżkę, iiaóia na rozłożyste krzaki bzu, 
na których zawisnęła, doznajagj jedy­
nie nieszkodllwyc' adraran skóry pa 
twŁrzyczco i raczkach.
- Na ■ rn. nlsyjny krzyk nldszeźośń- 

w e ic  niemowlęcia, blagi się przecun 
dnie. Dziecko powierzono natycnmiast 
zakładowi Jobrc m ie ś c i ,  a okrutni* 
cą zajęła się policje chroniąc ja przed 
gniewem, prawie oszalałego thimi- i 
zrozpaczonego męża ojca dzieciny. 
Henrletę Boxal, czeka surowy wyroi 
sądi angielskiego.

E L M  AR

P r z y p o d y  d e t e k 'y w a  Branda

Czarna maska
m.

Po^^cr nie był tego pewny; 
£dy pokazałem mu łoiografję 
P-etrowa- przvg*^óał się długo, 
wreszcie oświadczył: „Może to 
• ten, ale z twarcv trudno po­
znać! w  n o cy  u nas ciemno na 

-korytąrzaęhr Wysoki był i — 
to oamietant że palca nie nńał
na Drawej ręce„.

*
Ani tego dnia. ani następne­

go me doczekała sie Hanka oa 
wiedzin narzeczonego. Po tra- 
'■ iezne.i nocy —  W asyl Pietrow 
'■ ’ ,J ■lu'i kamień Jo  wody i, 
clio ;. na wszelki wypadek, szu 

7 !MV g° bardzo skrupulatnie 
f 11 je- Lwowa — po byłym 
s ui-iicie zaginąj wszelki ślad. 
Loprawda. . komisarz Ponarski

2brodnx, tern hardziej, że ods/ń

kana towarzyszka gościa z po­
koju Nr. 9 —  nie poznała z fo­
tograf ji swego „partnera1* z pa - 
mięthęj nócy —  ale ja miałem 
dziwne, pi zeczucie, ze nieszczę 
sny Izaak Stern padł oftara nad 
ludzkiej siły młodego Ukra;ń- 
ca. Niestety —  nie mogliśmy 
go znalaźć i, to było najgor­
sze1 Fotografia Piętrowa w set 
kach odbitek powędrowała do 
rąk wszystkich agentów poli­
cji śledczej, na dworcach czu­
wano nieustannie. Ilonka była 
Po g  stała obserwacją —  darem 
nie! W asyl znikł z terenu Lwo 
wa w sposób równie tajemni­
czy, jak tajemnicza była popeł 
niona w hotelu „Pompadour" 
zbrodnia.

• W  czasie Poszukiwań, wiecej 
dla. riwrv'i”  xiŁ dla SDortl,

wszedłem pewnego wieczoru 
wraz z komisarzem ?onarskim 
pod wielki namiot cyrku „Her- 
kules“ na placu Bema. gdzie 
od kilku dni. odbywał się tur­
niej walk zapaśniczych. Dość 
obojętnie przyglądaliśmy się 
wówczas popisom więcej i 
mniej znanych siłaczy; znajo 
me nazwiska wielokrotnych 
„szampjonów** świata Amery­
ki, Afryki, Polski. Niemiec, Bra 
zylji i Ekwadoru obijały sie o 
uszy. Kunsztowne „krawaty**, 
dławiące „nelsony** i zgrabne 
piruety nie zaciekaw iły  mnie 
zanadto.

Dopiero, gdy arbiter zapowie 
dział walkę zapaśnika „pod 
maska** z lwowianinem i Bolsze 
wikiem —  nie mogłem wzroku 
oderwać od areny. Atleta pod 
maska był dobrze zbudowanym 
wysokim mężczyzną: jego mię 
śnłe i szerokie bary znamiono­
wały niepospolitą s iłę : był cały 
w czerwonych trykotach, a 
twarz okrywała mu ściśle pr?v 
legajaca do skóry, czurna .ma­
ska. Arbiter oświadczył, że atle 
ta nikomu nie chce zaradzić

swojego inkognlto, a maslćę bę­
dzie mógł :nu zdjąć tylko z wy 
ciezca, o ile taki się znajozie...

Było to słuszne zastrzeżenie, 
bowiem biedny Baluszewski był 
na łopatkach coś w 10 sekund, 
olbrzym vf masce pracował nie 
jak człowiek aie jak taran po­
tężny. Cisnął lwowianina, któ­
ry przecież ważył 100 .k i­
lo z taka siła na dywan, że. ten 
ledwo się potem dźwignął Gdy 
arbiter podniósł potem prawą 
rękę zwycięzcy do góry—r 
drgnąłem: ten człowiek miał na 
dłoni tylko cztery palce! Czy 
to przypadek? ^

Od.ad, co wieczór chodz’lcm 
do cyrku i co wieczói byłem 
świadkiem wręcz huragano­
wych zw>cie$tw olbrzyma. Ter. 
człowiek bawił sie poprostu 
ciężkiemi tuszami atletów, gdy 
zaś trafił na bardz{e j „twarde 
go“ —  chwytał go w podwój­
ny nelson z tak wielką siłą, że 
atleta czerrioredzej walił ręką o 
dywan.

Kim jest „Czam a maska**?. 
Na to pytanie nikt nie mógł

dać odpowiedzi; organizato­
rzy turnieju twierdzili, że jest 
nim amator, który zgłosił się 
do cyrku we Lwowse, odrazu 
w masce na twarz* Lże zatrzy­
ma* sobie prawe nięzde.,mowa- 
nia je j. aż do porażkk Mieszka 
w cyrku pod namiotem, do za­
pisu, podał pseudonim „Jerzy  
Atonlch** 1 chce zdobyć pierw­
szą nagrodę, co zresztą staje 
sio bardzo prawdopodobne:/ Do 
turnieju go wzięli ze - wzgtę-' 
dów czysto kasewyci] ib y n a j-  
mniej nlt żałują tego.

Znalazłem sie w niełada kło­
pocie: nie było formatu vcij po 
wodów, by „czarne maskę de­
maskować. Gdyby to nie był 
„mój człowiek** —  naraziłbym 
się na niechybną śmieszność w 
cafem mieście, tembardziej. że 
„maska** stał się faworytem 
prasy lwowskiej. Zaryzykowa 
łem więc, ufny w zdolności, któ 
rych nabvłefn w czasse m ojej 
pracy w biurze Pinktrlona w 
Nowym Jorku — i pewnego wie 
czoru stanąłem przed stolikiem 
komisji sędziowskiej 

• ( ś L c jś l )
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

Dlaczegóż myśleć koniecznie tak, jak Roma? Mo­
że to właśnie miłość ku Władysławowi w ten sposób 
toruie sobie drogę do dziewiczego serduszka Reni?...

Któregoś dnia, gdy Renia tak leżała na otomanie 
zadumana, Mai-ja zbliżyła się cichutko i nagle biorąc 
Rentę zn rękę, zapytała ją-

— O czem taK myślisz, córuś?
Kenia aż krzyknęła i wyrwała rękę.
Zupełnie jakby się obudziła z głębokiego snu.
Mana zapytała*
—  Czy Cie uszczypnęłam  n iech cący ?
— Ależ. nie, nie... mamusiu, nic się nie stało — 

odparła, ocknąwszy się i usiłując uśmiechem pokryć 
swe zdenerwowanie.

— Przyznaj się lepiej odrazu, że byłaś myślani 
daleko, daleko...

fteriia zamyśliła się i po chwili wahania przyznała:
—*■ Tak, mamusiu... to prawda... myślałam...
—- O czem? A raczej... o kim? Czy nie o... nim?
—  O, t»k, mamusiu — odparła Renia z upojeniem 

— o NIM i spuściła óćzy.»
ON to nie był Władysław.,.
ON to był znflełnie kto inny...
Oszukując tak matkę, Ren.a zbladła...
Marja pieściła jej dłonie, mówiąc dalej:
— Wiesz, że cię bardzo, bardzo kocha... Kiedyż 

wreszcie dasz mu choć małą nadzieję?... Sama rozu­
miesz, że nie godzi się chłopca tak długo zwodzić... 
Muszę ci nawet powiedzieć, że nie wypada nam tak 
długo przyjmować młodzieńca, który wcale nie jest z to­
bą leszcze zaręczony... Musisz się wreszcie zdecydo­
wać. Tak albo nie. Niech chłopieć daremnie czasu 
nie traci. Powiedz mi choć tylko poufnie: tak czy nie^

Oczywiście, Renia zrozumiała, żc tu mowa o Wła­
dysławie.

I... milczała...
Matka na.egała
— Wiesz, jak bardzo tatuS pragnie twego mał­

żeństwa z mm...
W octacn Renl ukazały się łzy...
Maria niestropiona, mówiła:
— i ja, dziecinko, też byłabym najszczęśliwsza na 

świecte, gdyby to małżeństwo doszło do skutku.
leszcze chwila a z oczu Reiił spadłyby dwie gorz- 

k:e łzy. Zdusiła ie palcami, gryząc wargi.,. Maria wi­
działa, Ze ząbki Reni kurczowo wpijają się w wargi...

Zapytała:
— Jak on Ci się wogóle podoba? Przystojny 

prawda?
—  Owszem...
•— Przypuszczam, że nie masz ppzeciw memu żad­

nych zarzutów?
—  Nie.
—  NiCzem chyba nie zraził clę do siebie?

— Niczem.
Reni wydawało się, że jest na torturach Marja to 

wiedziała i torturując córkę, odczuwała sama te katu­
sze. A jednak postanowiła tym razem dogadać się do 
końca Zapytała:

— Reniusiu, czemuś taka smutna?
—  Ależ, mamusiu, wcale nie jestem smutna...
— O mało nie rozpłakałaś się... Sama widziałam...
Odwróciła głowę. Zdobyła się nawet na uśmiech,

i odpana;
— Nawet mi się nie śniło. Dlaczegóż miałabym 

płakać?
Marja na chwilę zawahała się. Komu wierzyć? 

Miała przeczucie, że raczej Romie. Zapytała więc naj­
łagodniej*

—  Jeżeli nie m asz nic przeciw Władysławowi, ze­
ch cesz w ięc ch yb a zo stać  jego żon ą?

Rema odpowiedziała najspokojniej, jakby tu cho­
dziło 0 drobnostkę:

—  Nie, mamusiu!
—  Cooo? —  nie chcłała wierzyć swym uszom Ma­

rja.
— Mówię, że nie. Nie wyjdę za niego.
— Aież dlaczego, na Boga?!...
— Bardzo go lubię, ale go nie kocham. Ani tro­

ch ę ..
— W takim razie, zapewne, kochasz... innego?
1 eraz Renia się zawahała. Przyznać się czy nie? 

Czy matka pochwali jej tajemniczą miłość? Tak czy 
inaczej nie miała odwagi powiedzieć prawdy. Nie 
chciała wyraźnie kłamać, szukała wykrętów. Zapyta­
ła więc:

— A bo to ja widuję się z jakimś mężczyzną 
oprócz Władysława i Grzesia?

— Więc może to Grześ? — zapytała Marja.
Pusty śmiech był jej jedyną odpowiedzią. Marja

zrozumiała, że dalsza rozmowa jest bezcelowa. Rze­
kła więc tylko:

— Niech i tak będzie. Powiem tatusiowi i wspól­
nie damy Władysławowi do zrozumienia, że nie ma się 
poco dłużej fatygować...

— Proszę bardzo Nie mam nic przeciw temu — 
odrzekła Renia z całkowitą obojętnością.

Koma odradziła matce mówić odrazu wszystko 
ojcu. Radziła jeszcze nieco wyczekać i bacznie przy­
glądać się Reni.

Ale i Renia teraz bardziej, niż dawniej pilnowała 
się, czując, że matka już żywi jakieś podejrzenie. Przed 
siostrą nieco mniej. Roma starannie baczyła, aby ża­
den ust więcej nie docierał do Reni i zdawało się jej, 
że tak jest istotnie. Bo skądby? Ani razu nie była sa­
ma na mieście od ostatniego razu

Od niedawna zrobiono wielki wyłom w życiu ao- 
mowem Burackicn. W'emy już, że pani Marja nigdy

nie chciała dopuścić jakiejkolwiek ihiżącej do domu, 
wciąż sama zajmując się gospodarstwem i zazdrośnie 
strzegąc swej wyłączności w tej dziedzinie. Mawia­
ła zawsze, że nie pozwoli, aby jej jaka obca kobieta do 
garnków zaglądała. Ale wkońcu musiała się na to zgo­
dzić. Ostatnie przejścia moralne wraz z biegna- 
cemi latami silnie ją  wyczerpały. Coraz trudniej jej 
było podołać wszystkim obowiązkom. To też Józef po­
stawił sprawę ostro. Nie pozwoli żonie dłużej tak się 
męczyć. To nawet wstyd, aby tacy zamożni ludzie nie 
mieli stałej służącej. Zgodzono więc starszą kobieci­
nę po czterdziestce — "'eofilę. Pomimo to niebardzo 
jej ufano i nigdy nie wypuszczano Reni na ulicę z nią 
samą.

Koma cała była pochłonięta śledzeniem najmniej­
szych odruchów Reni. I ku swej zgrozie poznawała 
najzupełniej siebie z czasów, gdy kryła w sercu pło­
mienną miłość ku Januszowi. Zdarzało się, nr.przy- 
kład, Keni, teraz tulić się pieszczotliwie do Romy i szep­
tać czułe słówka, aż zbyt dobrze jej znane z ust... Ja­
nusza...

Ostatnio Renia nazywała siostrę zdrobniale: „Ro 
ro". Zupełnie tak samo, jak ją  naeywał dawniej Ja­
nusz. Renia pytała w przystępie czułości:

—  Czy słodka Roro kocha swoją maleńką Rere?
Roma dostawała aż dreszczu ptzeraźenia, tak da­

lece jej ten sposób mówienia przypominał najrozkosz­
niejsze chwile w życiu, niestety, tak tragicznie zakoń­
czone.

bpoj rżała na siostrę z takim śmiertelnym lękiem, 
że ta aż zdziwiła się, pytając

 Cóż się stało cudnej Koro? Niech zaraz po­
wie swojej Kere...

Pewno tak ją  nazywał w swych listach. A jeżeli 
tak, jeżeli to on... to, o Boże!

Padła w objęcia siostry, spojrzała na nią, jak na 
straceńca, przytuliła do piersi i wybuchnęła rzewnym 
płaczem...

1 zanim Renia zaążyła się zapytać, co się stało 
Koma pobiegła pędem do swego pokoju, rzuciła się na 
łóżko, wijąc się 2 |aiu i wołając z zadśnięiemi pięścia­
mi:

—  Ja go zabiję!... Zabiję!...
Wciąż jeszcze nie chciała wierzyć w tak okropną 

możliwość. I jak uchronię, jak upilnować Renię. A mo­
że już za późno? Jeżeli nawet jeszcze nic ostateczne­
go się nie stało, wystarczy, że Rema jest pod urokiem 
uwodziciela. Wtedy przepadła... Koma aż nadto do­
brze wiedziała po sobie, że mesposób mu się oprzeć.

A tu znów wciąż wyrazy, tak często Używane 
przei: Janusza, jak „cudku“, albo „bóstewko", padały 
z ust Keni.

Dalszy d ąg  nastąpi.

ADAM TY-SKL

Czyja
S k a n d a l  w  t i c u a n t

Lesziow śki wrócił do domu 
podniecony.

—  Kazimiero! —  -idezwał Sie 
do służącej. — Proszę przyszy 
kować po kolacji herbatę, likie 
,y  i ciasteczka na cztery oso­
by. Mam gości dziś o dziewią­
tej. Nf ■ przyjść do mnie trzech 
panów.

Zjadł kclacie z apetytem 
hastawił sobie radjó. B y ł w do 
.ikonałym humorze.

Pieć Po dziewiątej róźlógf sit 
pierwszy dzwonek przyszedł 
aspirant MotVka.

— lak sle masz Jurku? Tw s 
le zaproszenie było takie tajeni 
nioze że wprost pal# się t deka- 
woScL

— Cłerpllwośd. Stefanie, 
cierpliwości. — uspókoił Lesz- 
fcowski pr2Vjadela.-“ Czekam je 
szćjie na kogoś i ZńcZtie dopiero 
wtedy gdy będziemy u* komple 
de.

LfedWo skoficzvł ffiriWiĆ gdV 
roiległ ślę żnóW dżwónek Leśż 
kowski pośpieszył stw orzyć i 
wprowadził dyrektora Karków-i

krew?
ft  s l t r a c h  W a r s z a w y

ukiego. Motyka naraz sie zaczei 
wienił i poczuł sie Skrępowany 
podczas, gdy przemysłowiec 
zrobił tik  i mine. łakby chciał i  
nuełsca zawrócić. Leszkowski 
wtedy zainterweniował.

— No. moi panowie, nie ma­
cie sie co boczyć na siebie. Hra 
wciziwy niuJwaJoa dopiero ma 
przyjść. To on was obu w błąd 
wprowadził.

Obaj goście spojrzeli nań Je 
dnocześnie.

—  Któż to taki? spytał po 
licjant t niebezpiecznym błys­
kiem w oczach.

— Dowiesz się. Jak przyjdzie 
A teraz proszę, panowie nie po 
gardza mojemi skromnemi pro 
g a m i o t o  papierosy, służę 
ogniem... Zadzwonił, a gdv 
służąca weszła. Prdśże. niech 
‘Kazimiera poda herbatę,

Przez pewien czas pili. *&|rv 
za ja? ciastkami w milczeniu 
4sjjł-rant był DOZofflie ćafoiefn 
ś o d k o m  przemysłowiec za< 
WrfawąJ się rardzs> przybity

żmie.jfl się bardzo w ciągu tej

fatalnej doby, zgarbił się. gło­
wa wpadła mu między szerokie 
bary, przekrwione oczy przęsło 
n*ete były nawpóf nabrzmialeini 
z bezsenności, a może i płaczem 
powiekami, Leszkowski spojrzał 
nun ukradkiem i westchnął ze 
współczuciem.

Nagie odtzwał się dzwonek 
Wszy&cy irzej podskoczyli, ale 
Leszkowski pierwszy był w ko­
rytarzu. Utworzyli drzwi i oczom 
gości, którzy i  ciekawości wysz­
li na korytarz, ukazał Się u- 
sttnechniety, elegancki... pan Bo 
gusław Stfzępmski.

— Moje uszanowanie panu' 
Czemu zawdzięczam pańskie za- 
pioszenie?... — urwał, Spo- 
stizeg.szy przemysłowca i poli­
cjanta, a potem zmienionym gło 
śem mówił: — Cóż to? Czy to 
ma być jakaś Zasadzka?

— Pań będzie łaskaw dó śtod 
ka, tak... Proszę, proszę dalej, 
czekaliśmy właśnie na patią. 
Niechże pan spocznie! — mówił 
Leszkuwski, uprzejmym głósefn

Strźępiński machińaihie uśłU- 
ćliął i usiadł. Użnał jednak za Sto 
śoWhe żastrźec się zawczasu:

— Wybaczy pan, ale ja  się hie 
Cd śpieszę...

Leszkowski powstrzymał go 
letińym gestem

— Nieifid się co śpieszyć, jest 
dopifero dziewiąta dwa zieścia 
ą „Żłoty Banan" ótWiera cwrtje 
podwój* dopiero po dziesiątej.

—  Cccco... co pa... pan mówi? 
Ja nie pozwalam!

—  Obejdę się bez pańskiego 
pozwolenia. A teraz proWe sie­
dzieć cicho i słucnac. Pozwalam 
się odezwać tylko wtedy, o ile 
powiem coś niezgodnego z praw 
dą. — i eraz zwrócił s.ę do Kor- 
itowskiego i Motyki, którzy słu­
chali z coraz większą ciekawo­
ścią: — Proszę, przedstawiali, 
panom iinć Bogusława Strzępili- 
skitgo, w wolnych chwilach swia 
łowca, eleganckiego Członka klu 
bu „Obojga pici", przedewszynt 
kiem zaś lordansera z czarujące­
go dancingu „Pod Złotym Bana­
nem", czerpiącego również po­
kaźne zyski z naiwności kobiecej

Dwie pary ostrych, jak szpa­
dy. oczu, wpiły się w Strzępiń- 
sió.ego

Teraż, moi kochani panó- 
wie, będzie mowa a nieobecnych, 
wymienię nazwiska, zrożufniałe 
więc, że poprószę ó dyskrecję 
absolutną...

—  Samo przez się, zrozumia­
łe — rzekł KorkuWśki. rtie spusz 
fczająć strasznego spójf żenią z 
dandysa.

— jurek, żńŁSZ mnie pówlt? 
dział policjant, obserwując ńiód 
msia z pod przymrużonych po­
wiek.

— Doskonale więc! Idzie o to 
że ten gagńtek wykorzystał 
wkradnięcie sie do sfer toV&fiy- 
śkieh W niegodny sposób. Ładu.

praCa nie hańbi, fortfanser nie 
jest dla mnie gorszy ód inżynie­
ra, lub rzeźnika, ale pan StrzępiA 
ski uważał za stosowne ukryć 
swój zawód, żeby łacniej zawłart 
nąć sercem pani... panowie przy 
pominam o dyskrecji... pani hra­
biny Mieczkowskiej...

—  OoooL. —  zawołał zdumlo
ny Korkowski.

— Hę, hę?.*, —  dorzucił Jjan 
aspirant.

— Wyobraźcie sobie teraz p - 
nowie, że ten gagatuk w rozmo-
Mit z paneni Korkowskim i i  rą­
bią MieczowsKim przekonywuj# 
si{ , że jeśli jego po*tępeK będzie 
zdradzony. Czeka go sporo nie­
przyjemności ze strony oszuka­
nego matżonka. On umie tylko 
taicsyć, uwodzić i kłamać - -  
coz pocznie wobec nratnegó MJe 
akowskie o, który jest jednym t  
pierwszych strzelców i szermie­
rzy ? Owładnąt mm strach ó swó 
ją gładką skórkę.. jak  się wykrę 
cićV... Przedewszystkiem pirżeze 
mnie zawiadomił parną dyrektóro 
wą o niebezpieczeństwie, które 
ńiby jej grbżi. Wie tfóbrże, Ze pa 
n Korkówska, jest czysta, jak 
łża, idzie tfu) ó to, żeby zawiadot. 
inna o niebezpieczeństwie Swoją 
pizyjaciółkę — pafuą hrabinę, 
która dla niej niż niiąła żadnych 
sekretów.

Id. «r Ife)
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Jak zro śli karierę wieScy ludzie
(m.) Charakterystycznem 

jest. i e  wszyscy niemal wielcy 
ludzie, ci o których Europa a 
częściej świat cały mówi. któ­
rych życiem interesują się wszy 
scy  — to ludzfe pochodzący z 
biednych- rodzin. I tylko dzięki 
swym'.żdolnościom. niezmordo 
w ane.i.Lrfiarnej pracy potrafili 
wybić się ponad szary tłum i za 
jąć czołowe m iejsca w swych 
oaństwadi. gdz?e' za lat dziecie- 
cvałi nieraz srłodowali.

W tej ciężkiej, nieraz łzaimi 
zroszonej szkole życia. Charak 
tery ich nabierały mocy i gdy 
przyszło im odegrać role pierw­
szych w państwie, nie wyraża­
no bynajmniej zdziwienia z po 
wodu ich żelaznej woli czy.. 
twarde i pieści, władcy.

BENITO MUSSOLINI
Przyszły władca, dyktator 

Włoch. Benito Mussolini przy­
szedł na świat w małej izdebce 
wioskowego .kowala. Oięiec B e­
nita był zaeiekft m socjalistą 

Od zarania swych dziecię­
cych. lat Benito miał możność 
zetknięcia sie w .poglądami n 
jedności proletariatu

Już w wieku dziecięcym na­
stępuję dość radvkalna zmiana 
w pokładach Benity. Zostaje a- 
narebista.

^ycie jego jest jedna wielka 
tułaczka. ZarabJa na swe skrom 
ne utrzymanie udzielaniem ieik 
ct i. a gdy n?e rroże ich dnstnć 
fest murarzem, kelnerem, traga 
rzem.

B v !  nkres. 'k !v  B en ito  u-ucin" 
n.ił rcke no jałm użnę. W  t r a g ;- 
eznum  okresie  tego żuc ia  noc': 
w a ł  Benito hvie  gd zie :  nod ar-, 
k ad a m i • mostu, w onustosznlw' 
szn w e  lub nr? iak igm ś trnoł i\v5«- 
k u !  Ale n!n,d v  nie zannminn o 
s^i?-Iia ,-tt ■ K s / J j  jt? «ja z if fy fr  m i
rM.-in-!. .7ac-i‘-kk' i z r)fnVc.ia.

r iz ia łm n ość  iego iia teren ’ " 
Wtnłrb rieraca ^kóńcu nwn(?f 
u-tiriz MussoMtjj musi' uciekać 
7 . i m V łT>n'r> krńiij.

Prżehwwa dó Oęnewu. do mfp 
d r-i-n arn dow e^ r środ o w isk a SO-

wajcł go i z Szw ajcarji. Tuła się 
po różnych miastach ale już ro 
śnie jego popularność już mó­
wią o nim.

Wybucha wojna światowa. 
Benito bez namysłu zgłasza si? 
doiszeregów armji włoskiej i zo 
staje wcielony jako prosty żoł­
nierz. Wa1czv jak lew zawsze 
w piei wszy ch szeregach.

Pobyt na froncie stanowi no 
wy etap w życiu Mussoliniego. 
Poglądy., anarchisty ulegają 
gwałtownej zmianie. Z anarcm- 
sty staje sie nacjonalista. Prag 
nie stworzyć z swej ojczyzny 
wielkie mocarswo.

Rozpoczyna sie gwałtowna 
praca. Mussolini. dz'eki swym 
nieprzeciętnym zdolnościom, 
wybija sie odrazu na czoło, two 
rzy potężne, zdyscyplinowane 
kadry ..czarnych koszul'* i na 
ich czele w pamiętnym roku 
.> dobywa" Rzym.

Wk>c-bv ogarnia entuzjazm. 
Je s t  wreszcie człowiek, który 
notrafi porwać za sobą w szyst­
kich i wszystko. Benito zostaje 
d' ktatorem. otrzymuje tvtul 
..Oucc‘‘ (księcia), stoi na czele 
narodu a król wypełnia jeg"  
zlecenia.

Oto w skrócie kariera syna 
który dziś rządzi faszwstow- 
skiemi Włochami.

HOOWER
W  stanie Javn. w s t .  Zjedno­

czonych Ameryki Pin. przy­
szedł na świat chłopczyk. Już 
w 10-vm roku życia został sie­
rota, bez o.ica i matki.

Ho<wi*rlm zaopiekował sie ia 
kiś daleki krewny. Ledwie 
chłopczyk podrósł, oddano go w 
charakterze gońca do biura. Ho 
oyer czuie nieprzeparta che" 
kształcenia sie.

Czyni to w ten snosóh. że gde 
w kort tarzu oczekuie na zlece­
nia szefa, lub jeździ tram waja­
mi. ponrostu połyka książki — 
u a ’>ozmaitsze.

Zarahtaiac już trochę wiece i 
Hoouąr zapisuje sie na uniwer­
sytet. Pramiie w snosób godny 
oodziw u W  dzień— w hmr7" a

wieczorami nie odchodzi od 
książek. Wreszcie kończy uczel 
nie i zostaje inżynierem.

W yjeżdża do Chin. Szczęście 
mu dopisuje. Zdobywa majątek.

Gdy wybucha wojna świato­
wa, Hoover porzuca swe prywat 
ne interesy i organizuje wielką 
akcje niesienia pomocy ofiarom 
wojny. Nazwano go wtedy „kar 
miclelem Europy".

Bezpośrednio po wojnie zosta 
je ministrem handlu a potem 
wśród entuzjazmu tłumu wpro 
wadzaja go do Białego D-rnu ja 
ko prezydenta St. Zjednoczo­
nych.

STALIN
Światło dzienne ujrzał Stalin 

po raz pierwszy w nedznem mia 
steczku gnizińskiem. Ojciec, uj­
rzawszy małego, potwornego 
szkraba, splunął ze wstrętem i 
zapowiedział, że nie chce go wi 
dzieć w swvm domu.

Tragedia matki była istotnie 
nie do onisania. Musiała mężo­
wi ulec. Stalina usunięto 
z domu i umieszczono u krew­
nych. Na utrzymanie dawała 
ze swych groszowych zarob­
ków ma*ka.

Po wielu latach. Stalin dosta 
ie sie do szkoły religijnej a no 
;ei ukończeniu zosta>e słucha­
czem seminarium. K szW ci s ;e 
Ha księdza. Nie długo tu n w a­
lał. Zo^t^ie Tici??iiefT za nrza- 
i» e ” !e awantur i radykalne po 
gladv.

S fa1in wsre'"’” ’'-' dp oa-rH! so- 
- i"?1?5t VCZ?1C ? Ni" narzuca si"
■ a nieba, aje mimo to nrowa-
■l T /i-n -iA im  r i - / 'a ł a h i n i ć  t,-łń r«

■■ •> n-.ifn cpio cir. znaki włe
fĄyr\rr\t

' w  r) f p m  ■}&
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Wystawa sportowa w Wilnie
L>nia 2 czerwca o godz. 5 po poi. ud 

było się w Wilnie uroczyste otwarcie 
■wielkiej wystawy sportowe]. Aktu. o- 
twarcia dokonał wojewody wileński 
P- Władysław Jusze; ołt. Wystawa 
^frganizowana została przez Miejski 
Komitet Wychowania Fizycznego i 
1 P sPosobienia Wojskowego i wraz 
7 ^śoduietn Przysposobienia Sportu 
trwać beu*ie do 12 czerwca. Mieści 
sie ona w bardzo oo szerjy n  głów­
nym pawilonie Tzrg<iW Północnych 1 
Juz z pierwszego -obleśnego rzutu 
oka robi >rost imponujące wrażenie.

Zadani? ti wyKlawl d ł0 ja kle: 
z jednej str.my chodziło o w kazai.ic 
społecze itwu, źe p rr Tządy sporto 
we. wyrabiane w Wilnie Inb u*, w 
Innych miastach Polski* d *  i-?t«puje 
w niczem podi mym wyrobom agi a 
nicznym, a z drugiej .trony wysiewa 
ta ma zobrazować celą dotychcrai j -  
wą prace poszczef„mych klubów 
towych oraz wyniki te, pracy w ior 
ntie uzyskanych nagród dyplomów, 
odznak oraz własna praca wykona­
nych przyrządów.

Tak pod jednym, lak i >oó drugim 
w*aledem oslaanląje . ulta; prze­
wyższają wszelkie oczekiwania orga 
nizatorów w ystawy. t  -rys larczy po­
siedzieć, że oiora rr niej Uo
znaczy, mają swoje ooJztelne jtolska) 
9 klnby sportowe, o^ejn njące wszyst 
kle dziedziny sportu na ladzie, na w o 
dzie i w powietrzu, liczące Ogółem o 
koło 25-non ludzj. ze wszystkich sler
społeczeństwa.

Na rozejrzenie się w dorobku pracy 
sporto’ ei tych klubów a chociażby 
na pobieżne obejrzenie wszystkich 
tych pięknych nagrJd, „i harów, r t ł f b  
w odlewach bronzowych, ester” Czi.!e 
wykonanych d m aj i „ -p to m o w  oraz  

i w, krwMSw * * * * * * « r e ł  ełwemrł

cych rozwój poszczegulnych organi- 
zacyi nie wystarczy kilka godzn cza 
su.

Jedno tylko odrazu rzuca sie w o- 
czy, to jest zdumiewająco szybki roz 
wo) sportu w ostatnich kliku latach 
na terenie Wilna. Naprzykład, . dv 
przed paru jeszcze laty w Wilnie na 
liczyć było można zaledwie oo stu 
narciarzy; to obecnie liczba wilnian, 
uprawiających w- zimie sport narciar­
ski przekroczvła już pięć tysięcy, nie 
Ucząc oczywiście wojska, gdzie nar­
ciarstwo jest obowiązkowe.

Równolegle ze stale wzrastająca li 
t-zbą sportowców zaczęły tworzyć 
rU I rozbudowywać warsztaty rze­
mieślnicze do wyrobu sprzętu sporto 
wego, ~h również I powstawać coraz 
to nowe sklepy dla handlu artykuła­
mi sportowemi. I teraz właśnie ta wy 
stawa wykazuje nam jnż w sposób do 
bitny I namacalny, że prawie we 
wszrstklcd dziedzinach sportu, —  za 
wyjątkiem kolarskie),„  I motocyklowe 
go -— WUno nietylko Jest samowystar 
czaine, lecz może r  powodzeniem za­
spokajać swojemi wyrobami potrze­
by sportnwcow także innych miast 
polskich. Wyroby sprzętu sportowego 
za]mvją trzy wielkie sale, a poza tern 
rozrzucone są ieszcze między stoiska 
ml poszczególnych klubów. Widzimy 
tu więc wszystkie przedmioty służą­
ce do gier plikowych narty z kilku 
równych warsztatów, łodzie wioślar­
skie: i łodzie żaglowe, przyrządy do 
boksu i szermierki, ubrania I obuwie 
sportowe, wreszcie naturalnej wielko 
ści szkieuty samolotów — szybow­
ców Wileńskiego Aeroklubu.

Oprócz wyrobów praktycznych, jak 
sprzęt spor ,0wy, ubrania i obnwie.— 
którend zainteresowane jest rzemio­
sło, przemysł i f nde1 zapuszcza

sport coraz głębiej swoje korzenie tak 
że w dziedzinę sztuki plastycznej i li 
teratury. A jeżeli wspomnieliśmy już 
powyżej o pięknych rzeźbach o -noty 
wach sportowych odlanych w bron- 
zie lub innycL szlachetniejszych meta 
lach. i wystawionych jako nagrody za 
wyczyny sportowe poszczególnych 
klubów oraz ciekawie pod względem 
malarskim skompowanych dyplomach, 
to uie wolno nam pominąć milczeniem 
także bogatego dzlałn wydawnictw 
sportowych, wystawionego przez Ksie 
garnie Wojskowa t  Warszawy, ktć 
ra na wys awle tej urzad.-lła swoje 
własne stoisko.

Wpobliżu stoiska tej księgarni, za­
wierającego zdaje się ws: ystko, co w 
tej dziedzinie zostało w 1 *o *ce wyda­
ne, zajmują całą jedną wielka salę In 
tografje o motywach sportowych, wv 
konane przez wvb(tnle|szych amato­
rów - sportowców.

Dziwne natomiast jakieś nieporozu­
mienie stanowi na tej wystawie stols 
ko T-wa Myśliwskiego Ziem Wscho­
dnich, Trudno bowiem pogodzić sie z 
tern, że zabńanie — chociażby w rę­
kawiczkach i według wszrUtłch reguł 
myśliwskich _ _ blednvch szaraków i 
bażantów, a bodajże naw et dzików t 
wilków, nzieży do sportu 1 uprawiano 
iest tylko jako snort.

Juz na otwarciu wystawy bvlł ohec 
ni delegaci prawdę wszystkich więk­
szych kitibów snorłowi ch ziem pół­
nocno - wschodnich. Obecnie snodzip
■<-nnp są llc^it" wvcieczkl snorłnwpOp 
■ W ars u f  ?1 i z iurt#."b t-?’ast Poiskł 
Podobno Mlnl-*erstwo yomrinikao”  
udzieliło inż dla snortowców. nragna 
cych zwiedzić tę wystawę, daleko idą 
^e zniżki kotelowe.
Wilno, 2 czerwca

r. L.

rubli a pieniądze te fda na agi­
tacje.

Na studiowanie katechizmu 
tworey socjalizmu. Karola Mar 
ksa. nigdy tre miaf czasu. Wido 
cznie te ..sprawy'* zostawii 
swym welkim  towarzyszom : 
Leninowi i Trockiemu.

Po śmierci Lenina- w chwili 
Tdy zdawało sie. że czerwóna 

|Rosja chyli sie ku upadkowi, 
zjawia się tęp chłop, tajemni­
czy a groźny i potężną łapą za­
garnia władzę.

Czyż przypuszcza? jego oj­
ciec, że mały potworny „bo­
bas" wyrośnie na ws^obW iadiy 
go mocarza w 7!SSR? Że ma sv 
beda sie go ba?y? Chyba niel

AKYSTYDES BRIAND
Jako dwuletni chłopieć drep 

tał mały Arystydes po kam*en 
nei posadzce portowej knajpy 
i przy akomonniamencię nn;wyj 
garniejszvch piosenek I ordvnar 
nvch wj-zwisk. uczv sie tnjd- 
nvch formuł. ..Wkuwa4'.

Po latach nauki dostaję się n i  
uniwersytet. Zdohvwa dyplom 
Jest adwokatem. Tako prakty­
kując v adwokat w małęm rrtieś 
cie prnwincionalnem. ArysP^e*' 
Briand zosta ie za wikłany w ro 
!?i-Nntuczna historie.

Kończy sie to n^orzuiem m ^

*̂ 0 PriTt
W:* + ,'7oĆM'ołv n*P nr?Ar£V "̂7

t',T’
Wufeż iża kk Paruża i rzuca 

w wir walk rwiJitycznuel1 
WijWniiio do narfij. '-iruariiznif' 
afraiki słowem u’vrast-
nonad tfnm.

W  tym czasie Briąnd zostaje 
Wybrany posłem, Na trybunie 
parlamentarnej W b ija  sie jako 
świetny mówcą. Mnwv jego sLa 
ją sie sensacja dnia, Poczrnnin 
zwracać nań uwagę.

Przy tworzeniu czadów. 
Biiand odgrywa iuż dec- duui- 
cą role. kilkakrotrre oiastuje nb! 
rozmaitsze teki. ai  wreszcie z 
Staje preserem . Na tum s ■- 
nowisku Zd-^b^wa laury

MAC DONALD
B vł s\nem blcdnuth |-\ ba 

ków. Nie miał iediiak zamifovira 
nia do rubółóswa w o N c o u -"  
karierę swą roznnezai ••‘•i W 
nia kV'ć'"‘’! na gnuitn^H -htr?- ■ 
sasiada. Za nędzne grosb" z >- 
bione krwa\vVn> nofeni 'A > 
naid zakunił soire książki i r v/ 
nocza? naukę bez niczuici ™’- 
mocv.

Upfynełu lata i wreszcie m-’" 
dzieniec sfanał do trudnego r  
nzaminu w charakterze ekster 
na. Zdał. pocztem wstanił do L 
mmarium murzucielskieg©.

Od tej chwili Macd ^ald n-. 
'zyna żuwo interesować sie ne 
dza szerokich mas robotn’Czvęb 
Bzteki swej rzadkiej uczciwoś­
ci i entuzla'tucznemu ndrinn*p 
się wielkiej sprawne nniraw v 
butu robotników?, zd >bvwa roz 
glos.

W czasie ŵ yborów? d? parla­
mentu zosta ie wwhranu posłem 

Po szczeblach hierarchii pań 
stwowei idzie coraz wużei. bv 
w?reszcie stanać na tłajw'vżaSvm 
szczchlu. Zostaje szefem rzadn 
w Anglii,

Na scenie i na ekranie
WIELKI: Lidja Binmentals 

v- „iraviacię
(H L.) Lidjr Blumentals jest jako­

by na.i.epsii śpiewaczką na cał^ Łot­
wę, jak długa i szeroka. Nie widzimy 
wszakże potręeby sprow adzali 
„gwiazd' totewskieb, które swym po 
ziomem wokalnym i aktorsiir zg m  
nip przewyższają naszych sił, a naa?ęt 
m pod wieloma względami ustępuje 

Nauczyć się od mch można me idu, 
zachwycić c?ę —  n,em? czrm.

O i e już chcę się wcmwtdzić jaką 
odmianę, to i tezę* należałoby udz.eUc 
występu yoścuihego którejkolwiek z 
naszych młodych sił z poza teatru 
Wielkiego, ile ich jest, mog'ibyśmy się 
przekonać- w tymże teatrze Wieliim. 
gdzie młcdemi silami wystawiono 
„Wesele Figara". Oto gdzie szukajmy 
urozmaicenia! „Cudze chwalicie, Swe 
go nie znacie..."

. i
POLSKI: „Frifllełn Ddttar**

(H L )  W roku bieżącym uDłvdęło 
20 iat od zaiozenia tóitru Polskiego 
a'e (hyba n gdy jeszcze nie słyszał on 
tak lmraganowyęh i żywiołowych o- 
kiasków, jak nu tej preinjerze. Nie by 
ła wszakże przedmiotem ta i  gorą­
cych owacr pierwszyzna dramatycz­
na debiutującego młodego która Je- 
rzeg*. lepy (niezłe, zresztą, sklecona 
„bomba szpiegowska, coś w rodź;- 
ju , zs.-27 ). Am inscenizacje i reżySet 
?a Wtrneckiego (choc oardzo pomy­
słowa , -nteresująca). Nier Tak entu­
zjastycznie powitano objawienie nowe 
go młodego ta<entu aktorskiego- -bry 
lantu naji zySt»zej wodyl jett nłtn — 
Irena Eichlerówna, warszawia k, t, w 
swem rodziiinem mieście wszakże bat 
dzo maio kninu znana 

Po chluonem ukończeniu czkoły dra 
matecznej wolała zamiast grywania 

•Mnów" h«- scenach stiiecznych 
,. ?. iia, dej mudei aktorkij, szlifować 
swoj talent na scenach prow ntjónti- 
lych i przyrzekła sobie, ze pokaże się 

rodzimej Wiarszawie dopiero, gdy 
zdolności je j za aśnieją pełni* blas­
ku. Po najwspanialszych tnutnfjch 
wileńskich, Iwowsk ch i kfakowdkieh 
odważyła się wreszcie ookaż.ać stoli- 
ry j to od-szu w rcli r.iep..spolicife tru 
dnej,' bo wymagającej i.ijustańnej 
zmiany typu i charakteru.

jak daiec e olśniła i zachwyciła 
.-.szjsftkich, porywając ogromem śwe- 
gu ewęlaryjnpio talentu, świadczą 
najwymowniej zgotowane je j oWucjt. 
W przekazaniu, że Warszawa obetnie 
już odzyskał? Eidilerćwnę na sfaie, 
witamy je j p w ro  do rodzinnego min 
sta ,ak najradOśniejl

IM. ŻEROMSKIEGO: „Boston”
(H. L.J Okazuje się, że najbardziej 

oryginalny, nowoczesny, „futurystyc. 
ńy‘ teatr w Poiscr posiada . Żoli­
borz tyliśmy obecni na uroczystem 
otwarciu tego teatru •?? gmachu 'V ar- 
szAWskicj Spółdzielni Mieszkaniowej 
prty ul. Suzina Rzeczywiście, teatr 
to niez vykły Scena i widownia są... 
wszędz‘e... Nierówne rzędy krzeseł po 
rożitiieszczane są na rozmaitych m ir 
SCłćh rali 4 na rozmaitej wysokości, 
łącząc się w jedną Całość z równie po 
kawałkowaną sceną, mieszczącą się 
ur s z e re g  miejsc sali wszerz, wzdłuż 
i Wżwyż Dzięki temu, copr?wda, tyl­
ko udało się odegrać w ciągu niespeł­
na dwóch i pół g >dzin sztuki o 48 o- 
brarach

Rzecz odbywa się w ten sposób, że 
ńn początku przedstawienia gaśnie 
świa.ło, a potem zapal? się tvlko na 
tym ttiatym odcinku, na którym właś­
nie toczy s ę akcja. Należę zaś zazna­
czać, że dekoracje wszystkich obra­
zów są odrazu gotowe, porozmiesz- 
czin t tu, tam i ówdzie. Widzimy więc 
tt* jednocześnie więzienie z kraiami i 
prycżami, tuż obok salę sądowa, nie- 
có dal :j ulicę, obok mieszkanie. W in 
nym końcu sali oświetla się na chwi­
lę balkonik pod sufitem — to salor 
wytwornego hotelu. Petem ■ saiira nie­
co niżej —  to bar.

Oczywiście, w tych waiunkach re­
portaż o Sacco i V'łnzettim póminu.., 
ze . sprawa ta uż przebrzmiała, oglą­
dało się z  dość duiem zainterescwa- 
:ilr“  i bez znużenia inna rzecz, U  
t*ifc re wsz stmch niejsc dobrze wi­
dać wszystkie tak liczne odcinki scen.

ARENA: „Pozwólcie m.m ±yć”
(H L.) Jeden z lepszych, filmów 

„Zwiurtęcych", ó tyle, że nie zawiei:' 
Scśn brutalizowania zwierząt i jest 
cały nacechowany oględnością dla dzi 
kich bestji, traktowanych z zamiłowa­
niem naukowca, me z namiętnością 
myśliwego. To; też film nadaje się ied 
nakcwo dla dorosłych, jaa dl i mło­
dzieży, r,ie budź bowiem drapinżno- 
krwawych instyntków. Jest ze wszech 
triar godny obejrzenia, zwłaszcza, 
nowootwarte w pięknym gmachu Cyi 
kn kino Arena * uzupełnia swój pro­
gram szeregom nieżmk-rńie interesu­
jących dodatków, barwnie urozmaica 
jętych  program.
■ Tanu cenv biletów "  rszcz? -jed-, 
ną zachętą do odwiedzenia tegp- ki ■

Ł M ttt najgoręcej natzy» C*»4ął- 
■ gafecamjr :L ."
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